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pr^^cr-Af Malopolsc# wsch,
Lwów, 14. niiaja. 

H  Natufamem i zrowmrałem jest, że i. chwl 
!ą wyoutflu powstania górnośląsk5 ego, Czesi iglr 
meli zająr jńtóeś aaaoWiśko w: hec ty di wyda­
rzeń,

‘ To też w piejwszych da^cti powstania, Kie­
dy jeszcze nie można hyło przew’dz eć jego wyni- 
(:u i skutków, pubbezrta opinia czeska , zaw iła 
przygotowywać terer — a pod tym wzglądem nai 
oandziej^dłarakterystyczne i miarodajne byty wy- 
stąpenia „Tr:bx®3'“, organu czesko-słowacKiego 
ministerstwa spraw zagiasicznych.

Zaczęły się pokazywać telegramy o jwzeb-ie- 
go powstania z biura W $fa, oczywiście n eźycz- 
iw t dla ■ powstańców, nazywające ich „bandami1 
polskiemi“ a ogłaszane tłustym drukiem. Dalej 
artykuły o Ukrainie i o tern, że w1 Czechach w cięż 
Jeszcze znaczenia jej się niedocenia, wtesrac a fał­
szywe zupełnie a  tendencyjne wieści o strasznie 
krwawych rządach polskich w MaLpolsce wchód 
nie], o > ftzkim a metmiknionym wybucłiu powsta­
nia przeciw Polsce i tym podobne kłamstwa. Ko­
rona wszystkiego zas był umieszczrny niedawno 
w tejże „Trib’jni.c“ na naczelnem miejscu i yod- 
'reślający komentarzem od redakcyi jego donio­
słość, ' artykuł pt. „Czechosłowacka droga na 
Wscbód“ pióra znanego działacza ukraińskiego, 
prof. dra Rudnyick ego.

Pan Rtrdnyokij 'itwtenćM TrzedewSzys^dem, 
iż państwo czesko-słowackie dtusi się we własnej 
produkeyi, nie rasfeąc (0a n ej nigdzie znaleźć ryn­
ku zbyta, podczas gdy właśnie tym przyrodzo­
nym a świetnym rynkiem byłaby Ukraina i Rosya. 
Przyczyną bardzo powahiegio rcizwoju ekonom?- 
cznego repubHd czesko-s}owuck:ej jest — zda­
niem autora — „wyłącznie sztuczne odcięcie jej 
cd Ukrainy. Jeśli ono będizde trwałem, zacznie 
wprost zagrażać istnieniu repnWiki czesko-słowa- 
ckel.-J

Dalej prof. Rudnyckij buduje następujący sylfo 
ntem, wychodząc oczywiście z zaznaczone#> po­
wyżej założenia:

Polska we własnym swym interesie musi w 
stosunkach Czech z Europą wschodnią przeszka­
dzać i czynić wciąż trudności.

(Dalszy ciąg na stronie 2-giejf).

Pod warunkiem przyznania Polsce ©kręgu prz&m.
weźmie udziel Francy? yr Ridzie Najw,

Wiedeń, 14. maja.
(Telef.) (fi) „Echo ae Rai s“ -'mawiając przy­

szłą decyzyę Rady Najwyższej w sprawie Górne­
go Śląska mającą zapaść na nanMaższej fcouferen- 
cyi pisze: Fraccya zdecydowaną jest oddać Pol­

sce tary ©Kręg przemysłowy Gomtg-o Śląska ; we 
źnńe udział w p. fiedzemacb Ratfy 'Najwyższej 
rylko p2f3 o m  wamnk pm, jeże® otrzyma zapew­
nienie, że tytko taka idecyzyu zostanie uchwaions 
przez affiaretów.

flząd przygotowuje sturowczą odpowiedź dla koalicyl
Warszawą, 14 maja. 

(Tełef) (G.) O Se słychać, rząd w  odpo­
wiedzi na deanarchc reprezentantów państw

9przyffti.erzanyidh w  W arszaw ie wygotował 
już notę trzym aną w  tonta dość moeaym 
Treść noty nie jeist jeszcze znana.

N i e m c y  p r z y g o t o w u j ą  o d w e t .
Berllą, 14. maja.

(Telef.) vG) Z głosów prasy niemieckiej (wyni­
ka, że Niemcy przygotowują się do odwetu. „Lo­
kal Anzęiger“ donos, że oddziały Reichsweijry 
wzięły do ulewo' oddział francusH, który rzeko­
mo miał walczyć po strome powstańców. Z Raci­
borza donoszą, że przywódcy niemieckiej organi- 
zacyi saunwbr-uuy wyjechali do CVr>la celem pod-

jęc a rokowań z Le Rondem -O ile petraiktacye tfc 
pozostaną bez skutku, oddziały niemieckiej samo* 
obn™y przejdą natychmiast dp energicznej samo- 
bbrony. Dzienuiki berlińskie donoszą o jak cbś Ta­
jemniczych rokowaniactf i przygotowują opinię na 
to, że powstanie Korfantego zostanie w najbliż­
szych dniach zlikwidowane.

Koncentracya wojsk niem. przeciw Polsce.
Berlin, 14. rtnsja.

(Teilej.) (G) „Die Rote Fąhne“ donosi z nad 
granicy górnośląskiej o koncentracyN silnych od­
działów wiojsk n crroeckiich przeciwko PoJsce. Za­
pał wojenny wśród N emców ma pakować .taid, 
jak .w noku 1914. Nad granicę pdlską zwożą mate- 
ryaf wojemij. Wśród woNk znajduje się wiełn o- 
ficerów niemieckich, a wicistowi są w przebrani-u

poficyi bezpieczeństwa. Ten sam 'dziennik ogłasza 
sześć rozkazów, wedle których maga/yny broni 
przenosi się na Górny Śląsk. Inne dzżermok: benlń 
skre donoszą, że doniesienia „Rote Fahne“ Są fał­
szywe, a ,3erl. Tagblatt*’ dc-daje, że iprzectwko 
„Rote Fabne“ wdrożono Sochodzenia o zdrady 
stanu

NIEMCY PROKLAMOWALI I OD W OL ALI 
STRAJK GENERALNA.

Kraków, 14. maja.
(Telef.) (O) Wedle doniesień z  Opola da strajk został w;'©ozorem odwołany.

NSemoy tta: wóadrmość o Ustaleniu 15tó¥ dtemał 
kacyjtaeo proidamowali strajk generalny. Po 
wysłaichapiCiu jednak ośn 'iadczenia gen-. Le Ron

KURS MARKI POLSKIEJ.
Gdańsk, 14. majt. 

(Telef.) (m) 'Wczoraj popołu-dLń notowa­
no kurs markj jpofekiei 6‘90- -7 , przekazy na 
Warsizawę 6'80.

Berlin, 14. maja. 
(Telef.) (mi) Kurs marlki polskj:ei notowano 

wczoraj oolpotodniu 6‘85.

fWrdcłaiw, 14. maja.
(Telef.) (ml) Kurs marić poiskiej notowano wczo­

raj £‘90—7‘00, przekazy na Warszawę 6*85—̂ 96, 
noty Krtessa 13.

LCjtidyn, 14. maja.
(Telef.) (m) Wczo,aj przekazy na Warszawę 

notowano 31‘01
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nwnag* Je? w tjfrzyinaaini się wi Małopolsce 
khoebńe] Rumunia,

A zatem należy rozbić łańcuch poUsko-ni- 
■ niifńsk';. • ' • -

iWówczas — czy 3Wafc.tWti.lca wschcdinta wraz 
a należną do niej częścią Bukowiny będzie osob­
ne m państwem •—i czy też zostanue przyłączona 
do federatywnej republika rosyjskiej — Czesi zo­
staną z niewoli ekoniomkwncj wyzwoleni i otrzyj 
maki „naturalne" połączenie ze iWsafoodem i jego 
rynkami.

Tu zwraca raief. Rudnyckii uwagę na moment 
następujący:

Idzie o dirogę do ‘Indyi. JośJ? połączymy Lon­
dyn z Delhi, dzisiejszą stolicą Indyi, zapomogą 
lim? najkrótszej.. wijriimy, aż I im.taj wiea;2ie z Lon 
dynu przez AmstercSm, Berlin,. Warszawę, Brześć 
Litewski, Kijów, 'Charków, półwysep Mengyszłaik, 
Chiwg, KabuJ, Lahicrę do DeM. Jak widzimy, z ca. 
łej tej drogi! długości 6800 km., niemniej ntó 2000 
km. przypadają na wschód Europy, na Ukrainę. 
Przy aztsejszej szyh«ości kolej (około 1300 km. 
wi przeciągu doby) pedróć ta mogłaby trwać oko­
ło '5 dni. Linia ta, choć najkrótsza, ma Mika wad, 
wynikających z połażenia geograficznego i polity­
cznego. Nic nie broni nam znóeat tę Emę — pi­
sze prof. iRudnyckSji — tak, aby ona szła z  Londy­
nu przez Ostendę, Brukselę, Frankfurt, Pragę, 
przez Podkarpacie czeskie do ukraińskiego Lwo- 
w<v. dalej na Jatateryucsław, Rostowi Baku, 
Reszt, Sef drud, Teheran, Herat a stamtąd przez 
Kebid ua Pfeshawur.

Takie mi ówietnemj perspektywami; nęci prof, 
Rudnicki] Czechów, a „Trfimną", drukując lego 
antyki#! zaznacza, iż „określa en jasno znaczenie 
kwestyi ukraińskiej dla republiki czesko-stc/wa- 
iddej," Równocześnie przynosi wiadomość, iż Po­
lacy z pomocą rządu przygotowują w Małopodsce 
'wschodniej „putsch" przeciw UkraiiKtcom. Ta nie- 
'dłor itczma insynuacya chce wmówić w c^yteu- 
nika czsstkSeru, iż na ewentualne awanturnicze 
piany Benesza jeszcze czas, ponieważ Małopol­
ska w: cliodńta dio państwa, polskiego nr-e należy.

iZe wszystkich tych czesko-uhraińskicn ma­
tactw 1 k-ętacBW zupełnie jasno wynika co innego, 
a  m anowśde stanowisko, jak ie rząd czesko-Sło­
wa ck‘: zamierzał ząfąć wobec nas w  razie gdyby 
wyhnobła wojna nolskoi-iiiemiecka..

Oio w‘aśnie w  razie trj naszej walka śmiertel­
nej z wróżem nieubłaganym * m'«to wszystko po­
tężnym, cmi przygotowywać w opinii czeskiej e- 
weuiualńy „putsch" ukrańsko-czeslcl w  Małopol- 
sce wschodniej, azyS >— zamierzali napaść na nas 
z tyłu. 1

To obyta wąMIwodd tśegać *óe może.
Taki trąd polityczny zajęta prasa czesfco-

słowacka.
Z czego wymka, że ci „panslajwiśd", aby uzy­

skać rynki i drogę aa wschód nie zawahaliby się 
przejść po trupie Polski, zamordowanej przez ojch 
wraz z Ukraińcami i — Niemcak,s!.

Pokazała się prawdziwa twarz czedr‘"BO 
hnetymca",

JERZY BANDROWSRI.

L f N T A N G ,
POWIEŚĆ.
(Cięg dalacy.)

. — Naprzykład — pani jedzie do Indyi, ijło 
łwegc narzeczonego, aby wyjść za niego. Tego 
narzeczonego pani zna, kocha go pani wie .pani, 
te  on tam panią niecierpliwie i z utęsknieniem ocze 
kuje — chciałaby pan' skrzydła mieć, aby być 
prędzej to jest zupełnie jasne i zrozumiałe... Nie- 
??eiplhvie liczy pani dT1 podróży... Niechże pani 
teraz wyobrazi isobie, że tosamo uczucie ale w 
stopniu znacznie wyższym, pcw edzmy — choro­
bowym czy histerycznym mam i ja — bez żadae- 
go powodu, bez żadnego usprawiedliwienia ery 
umoivwowan:a...

'— Może pana istotnie co w Indyach czoka — 
w elld majątek, świetna kary era? Może to jest ,po 
prostu nerwowy niepekój człowieka, który jedzie 
W obce kraje na niepewne losy.

— Bardzo być moze. Rozumnie pani mówi. 
Lecz? cóż z tego? Czy pani sądź ■, że ja, człowiek 
dojrzały i niezależny, me młodzik — zdolny był­
bym do takiej „tremy" przed życiem? Czy sądzi 
pani też, że mi na życiu zależy w ęcej niż Phipso- 
wi — i że ja n:e 'liniałbym zdać sobie z tego 
Sprawy? Tom bardziej, że właściw e to ja wcale 
leszcze nie wiem, dokąd jade. i pooo?
; •— Jakto?,

L nad Dunaju —  nad Wełtawę.
.(Od (naszego korespondenta.)

Wiedeń, 13. maja
EM gracya ruska przeżyw a obecnie naj­

straszniejsze czasy, jakie jej trafiły się od lt- 
sttotpada 1918 r. Ostaitna etos, dekłaracya di a 
Andrijewskiego i tow., upokorzył tych w ar­
chołów przód całym światem a ośmieszył 
przed własnym narodem, bo jakże wytłuma­
czyć chłopu ruskiemu że Ullcr i i'cy  chcą ugo­
dy z Pcfeką a tylko pan Petrusziewficz dhce 
dalszej wojny, chociaż sarn prochu nfo wąchał.

Z kraju dochodzą ich w taćom ośd c ta*  
dmcyadb ugodowych, które szerzą i podtrzy­
mują dwa ruskie pisma „R. Kraj" i „Obmowa", 
socyaliści uikraińscy tworzą; tnzeerw nfln 
wspólny frorat i iiodkopnią d^ reszty ich auto­
rytet, agitatorzy w ysiani do Ameryki po p*e>- 
.ntądze pożenili srtę taan i nde chcą wracać ani 
posyłać dolarów a Najdostojniejszy pasterz 
Szep^yck płonął na wszystko i nawraca »zy- 
zimatyków ma wiarę ukraińską, aby przebła­
gać papieża. Smutne więc jest ich położenie, 
lecz błysnęła an jeszcze jedtna nadzieja. W  ka 
wiianna wiedeńskieg posłyczeił o płisnach zabor­
czych Polaków wofbee IJśżwy, błemiec i Cze­
chów. W  tej cłiwili oferta ich <fla tych osrat-' 
nich ■ była g o to w ą , a dwaj podróżujący dyplo­
maci <fr. Dm î ŝlfcrzańyd' i Koiessa znaleźli słę 
w drodze do Pragi. Za obronę Śląska Cie­
szyńskiego przed' Pol alkami do której wyszlą 
swoje trzy  stacyomowane w  Czechośfcwacyi 
brygady, zażajdal od Czechów odebratrda dla 
nich Malopofeki wŚćłioiinSej i oddania %n w  
posiadanie. A i z naftą jajkoś saę zrobi, dódali 
iJboczsnie Wiityik i Trylowiski, chocaaź dr. K. 
tJdwicik1 co chwila tm f^zfryw ał czerwi 
się przy tern, bo tprzypam(nitał mn słę smutny 
epizod z śp. Iks. 'Nliiżamikowsikimj, zakończony 
wówczas han^etbinem wymacaniem go z nrini- 
sterstwa.

— Otóż to właśnie jesi najciekawsze. O Da­
lekim Wschodzie, o tych czarownych wyspach da 
lekach oceanów, marzyłem ad dzeciństwa. Mnó­
stwo o tych krajach czytałem i, czasami zdawało 
mi się, że je znaru, jak gdybym się w niełi uirodzif 
i wychował. Raz ucLekłem z domu — chciałem Je­
chać na Jawę, gdz’e uew en mój Łnajomy był dy­
rektorem kopalni nafty — wrócono mnie z  Try- 
jes tu. To były marzeń a  dzieu:n«ie, chłopięcy ro­
mantyzm, roWosonady, to przechodzi prawie każ­
dy chłopak...

I dzięki temu właśrre wrelr1 z nich staje się 
potem znakomitymi .pion erami w koloniach...

— Ale ja zrozumiałem; że u mnie to było fał­
szywe. I oczywiście — zmądrzałem. N e "wyrywa­
łem s’’ę mż z kraju. Prawda — jeździłem dość du­
żo. ale co innego podróż dla przyjemności a co in­
nego — emigracya. I tak oto, pracując rozumnie, 
zupełnie — powiedzmy — szczęśliwy, skończyłem 
swych trzyd.7 eści sześć lat...

Tu Ram an zawahał się.
— I cóż? — spytała dziewczyna, patnrw mu 

c'ekawie w oczy.
— Mfcałem ki!ka przykrych "ypadków — od­

powiedział marszcząc zlekka czoło — byłem jakiś 
czas c ężko chory, ale to nie należy do rzeczy—

— Czy ń ę  należj’?
— Stanowczo — ule oa‘eży. Nie- ma zupełnie 

nic do czyn enia z tern, co pani teraz powiem. Oto 
naraz zbudziło się we mnie ciiepohatncware pra- 
gn eme — jechać! -

— Podróż była pan potrrebJia.
— Tak sądziłem i też zadawało ud się, że wy-

Emigrand ruscy Jul raz zaw od# słę na
Człe^mach. Byt-o to w  r. 1919. P izea ucaczką 
ze Stanisławowa liczył ua ich perzyną pomoc 
'f już da.io znać, ż t od Nadwórny nadchodzi 
airmda ratoaicor^a, a była to, Jaśk się póżnfed o- 
kazało, arrpa  rumuńska.

Tak samo zdaje się sikmiczsą się i obecne 
umizgi, dboclaż popiera je w Pradze stary  
grzesznik moskadofłski dr. Marków, lirrz z 
iptumoścSą n>ie z srympatyd dla bankrutów ru- 
skeh , bo ma on swo^e realniejsze sprawy.

Jeden z polHAów ruskich v,powiadlai mi, 
ź t  fcsŁcze najlepszą radę, dawaf ku wyga po- 
Ftyczpiy W asylko: „zamiast DrdOT'aó 
Ukrainę, proście Polaków aby wam odstąpi® 
bodaj jedtut powtai w Matopołsce . wschodniej, 
ażebyście mogli z honorem wrócić do kraju".

Prasa czesko-niem ec^a 
o powstaniu na 0. Siąsku.

Lwów, 14. maja.
„Pragę* Piesse"1" w artykule ^Połnlscbe Rewo- 

Itttionen" uawiązijie do krótkiego poglądu na we­
wnętrzne rewolucye społeczne i klasowe w daw- 
oem państwie ipoiskkm 1 powitana póżaęjsze 
przeciw państwom zaborczym, następujące hw«- 
gi o cbecnem wstaniu Śląskiem:

„Obecny rucb powstańczy łączy w sobie po­
niekąd cechy oba poprzednich typów powstań 
polskich. Jest to ruch poi tyczny, gdyż edetn Jego 
wyzwolenie z (pod nemteckiego jarzma, Społecz- 
•ny zaś chaiakter nadaje i>ows taniu że wiel­
kie masy robotników, górników, a briełe średniej 
intel gencyi na Górnym Śląsku byty przez rte- 
mieck wielki .przemysł i wysoką iAarofcraeyę uci­
skane i gwałcone. Nie da aię także zaprzeczyć, że 
ruch powstańczy rozciąga cię nie t/Ow ua wszy­
stkie lokalne Idasy społeczne, d e  cieszy się teŻ 
w całej Poisce niezwykłą sympatyą. Moama w ęa 
powieaz-eć, ie  idzie tu ruch elementarny 1 oa- 
•nudowy. Fakt, że rząd warszawski zrzuca a stebię 
odpowledzr.ahicóć za powstanie, orzeb eg 1 następ­
stwa śląskiej rrwclucyi, nie zrrfenia w utczem 
rzeczy samej. -Kronika polityczna ostatu ch czasów' 
■■Y rwnerriała klika podobnych wypadków (D* An- 
nunzio w Rjece, ŻełigowskS w Wiłnte) f wrwsze 
okazywało $ ę, że tak:e czysto lokalne powstania, 
były jedinak potajemnie zasilane przez kraj macte- 
rzysty._ Jeżeli to samo odbywa się takie odno­
śnie do powstania .> tsmetro, to nią rr ta j  słę t—

starozy, jeśli Tę trochę przelecę po śwreae A w 
ostatecznej chwiłł zt&widowałem wszysflóe swoje 
interesy. Paaii to mówię — zrobiłem to bez ża­
dnej przyczyny, wbrew własnemu przekoraniu, na 
wet prawi* w>br“w  własnej woł, wbiew własrym 
interesom. Byłem przeć e pewny, że wyjeżdżam 
tytko na jakiś czas, że wrócę_ Cóż Ja miałem do 
roboty na obczyźnie, kiedy mam przecie swój kraj, 
swój naród, swoidu. A tu nic! I mimo wszystko 
—■ wyjechałem.

— To bywa, to się zdarcu.
— K edyż ja nie w 'cizia (em, dokąd Jadę. By« 

łem to tu, to tam — wszędzie czułem, ie to nie 
to, czego potrzebuję. Znosić mprzyklad nie mc. 
gę Europy, ani Włochów, ani Nisz panów ̂  Nic 
mnie nie zajmuje Paryż, Rzytn... Ruszyłem dalej 
— i oto rozpacz umie ogarnęła w Arab t, bó znowu 
zobaozyełm, ie  co nie jest to, czego cbcę_ A prze 
ciet — Jak wiele sobie p̂ , ArabS ob.e-yważenri 
Parni pamięta kanał Serniki i. te timewo egh>sik!e 
w :duki, te rozlane szeroko stare jeziora, szuwary 
■papyrjsowe, dziwre ptak tu i ówdzie, a w nocy 
z tym ksęźycero znowu^ Wszystko znsne, ty« 
sftcforotńe opisywane, malawane, powtodztafbym 
nawet, że d ość bFskie serca czy duszy... Bądź e<J 
bądź pamiętamy, wiemy, ile z Eg ptn przesTło do 
Ortcyi, stamtąd ao nas... Jakeś pokrewieiisrw'1  
duchowe wkońcu rmaiazłoby się, ale — nie dła 
rtm .. nie jilą mrtie! NSe cnogę, w Egipcie też ni# 
mógłbym żyć!

(C. d. n.)
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ira dzrwe, leżeB zważymy, £s wyzwolenie G6r- 
aego Śląska, a przynajmniej połączenie wsdiO- 
dnich obszarów przemysłowych z Polską zawarte 
było w programach wszystkich poznańskich, ga­
licyjskich i wairsza%['skich sfer politycznych

Żądają przytoczeń a  tego zarówno socyalni 
demokraci i partya Indowa, (narodowi socyaliści, 
■’ak I konserwatywni. Nastrój antiniemiecki jest 
dzś w Polsce powszechny i nader intenzywny. 
Nie .mało przyczyniło się do tego i to, żo Sejm, 
rząd polski i> prasa .polska oświadczały wciąż: 
Śląsk Górny mus? być nasz, mamy historyczne i 
etmogr aficzn^ prawa do niego, a państwo nasze 
gospodarczo bez Śląska obyć ś ę  nie może. Lud 
zaś przejęty duchem tym i sfanatyzowany, a nad­
to na wtasnej skórze obcego doświadczywszy 
knuta, nie da się tak łatwo skłon ć j 0 odwrotu.

Z faktami tymi najeży się liczyć. Psychologia 
mas tak długi czas uciskanych a potem tak długo 
nacizieją wyzwolenia żyjących jest n' eobliczalna 
i dopuszcza wszellre możliwości’ na wypadek, gdy 
by nadzieja ta zawiedzioną została11

Sogactwa węglowe 
Pszczyny S Rybnika.

. „Frtr^disrtei ł®uu3jg-‘ o wartości oknjgówi 
Pszenny, A Ry bnika.

Lwów, 14. maja.
Niedawno rozpowszechniona wiadomość, że 

Polsce przyznane zostaną tylko okręgi Pszczyny 
r Rytmika, wj-twoizyła mniemanie, że najcenniej ­
sze obszary węglowe pozostałyby Niemcom. Nit 
rdflaowąda to jednak rzeczy w' stości. Gdyby Pol­
ka w istocie otrzymała tylko te Okręgu to N em- 

coui przypadnie wprawdzie większa część kopalń, 
u tnącą os»» sethiak wMo-ki przyszłego rozwoju 

prodEiikcyj węglowe!
„Fęąrłrfnrtar Zct-arg1 psze o tem: „Co ozna­

cza oderwanie okręgów Pszczyny i Rybnika od 
Niemiec, to me da się obliczyć jedynie rozmiarem 
obszarów craz 'ch bogactwem drzewnem. Należy 
'SZcze -u wzgjęctuić wskazówki geologiczne. Oka­

że Srę Wówdzaś, że'Pszczyn.- i ^ i e r a  nadzwy­
czajnie bogate pokłady Węgla, w Rybniku, zaś 
majdufo się rsajteifeze gatunki węgla. Rod wzgię- 
le&i eksploatacji obydwie te kopaln e znajdują’ 
się dop etro w studyum pociątkowem w terb wła­
mie leży Wielka ich' wartość. Rybnicki węgiel ga-

0 wystawia zbloraw j* 
pr^c K. Oip ńskiego.

Lwów, 14. maja.
Bezpośrednio ipo w ystaw ie dzieł śp. W łó­

cz (mierzą b toetiego, w salach naszego Towa­
rzystwa Ptrzyijacióił Sztuk pęknyoh, urzadzN 

-ystawę zlbiorowią swoich prac Kazimierz Ol 
fiński, profesor tut. Szkoły przemysłowej i 
i-rtysta-malarz.

Niestety! owa bezpośre drfbść same§ wy- 
ttawy* a  częśdow o i „zbyt wojenne** ramy 
Niektórych obrazów mogą przeszkadzać po­
czątkowo w  uehwycenltu cech istotnych tw ór­
czości tego artysty. Lecz zostawiam tę dura 
seoessitas na boku, alby omówić eksponaty.

Z dzkrwięódziesj ęchi wy stawionych kraj­
obrazów, moje sprawozdanie me zdoła 
iifwzgilędiuić wtelę* a nawet może zbyt wiele 
■tworów. W  tych dziełach K. Ołplńskiego, zaś 
uwłaszcza wśród! „WSddkótw z  Żywca** moż- 
wa zmaKźć rozwiązania prawie wszystkich pro 
Wftoćtw, które łączą się' z tą  grupą dzieł ma­
larskich.

RozDe^nie w rażerfa światła słonecznego
jedtn/ym z najbardziej ulutbOnych Clcrrdrutów 

iiJsBtaławania malarskiego jego krajobrazu. Za 
równio „Góra. św. Jaeka“ i „Ulica Snopkow- 
(Ska“, 'jak „Żywiec z'.mą“ i „Na wiosnę** dor 
śSconale reprezentują tę 'swobodę, z jaką nasz 
artysta właściwości barwne szczegółów osło- 
fjecziniotnych zestraja W lftrimorAjinej całości. 
Zaś np. w  jednym z „Wnętrz lasu“. nr. 19. 

uważny łątWA spostrzeże umiejętne rów

zerwy uważany był zawsze jako rezerwa górno- 
śląsicego przemy-siu górniczego. Kopalnie w  Ka>- 
towicach, Bytomiu *Ł< Gliwicach są już od dziesią­
tek łat eksploatowane i n ezdowe do dalszego roz 
woju. W północnym kierunku rozwój ich natraf.a 
■na .przeszkody z powodu pr z epr owa ćz co cj tu E- 
nii wodnej i zaopatrywania z tego punktu w wodę 
całego obszaru przemysłowego. W dzisiejszych 
warunfcadh gospodarczych przesunięcie tej l‘o3 
wodnej jest niemożliwe. Z tego to powodu Mka 
■przedsiębiorstw z  środkowego obszaru zapewniło 
sobie rezerwy i -zastępcze budynki me na północy, 
lecz w  położonym na uboczu Rybniku, jak mp. 
0orś.ig„ Laurahiitte i Knurów. Staranie o górniczy 
i hutniczy rozwój Górnego śląska1 koncentruje s'ę 
również w Rybniku; od rybnickiego węgla w naj­
lepszym gatunku zależnymi będzie w wysokim 
stopniu cały obszar przemysłowy. Specyaliści w 
sprawach węgla, jak Fr edlander, Fuld i Petschek, 
dlatego tam własne zabezpieczyli, sobse nowsze 
swoje przedslębiorstwa; i tak ostatni zapewnił so­
bie produkcyę Czernićkeg© Tow. akć. węgla ka^ 
miennego (kapitał akc. 14 milionów marek, oblf- 
gacye giełdowe 3 mil. mar.); Friedlandar zaś wy­
budował na wielką skałę w trzech kokainach na 
106 mil. metr. kwadr, swoje znane rybnickie przed 
siębiorstwo, (obMgacye giełdowe 10 mil mar.).“

Pog^ęNacze przeciwieństw
dzielnicowych.

Ostatnie występy pp. Igrtafedgó Grabowski"- 
ga 1 Adolfa NowaczyńsRtego.

CKorespondencya własna „Gazety Wiecjscrnej**)'.
WarszarwĄ, w maju.

W sprawie poruszonego już u nas atrty 
kułu A. Nowaczyńskiego otrzymujemy 
szereg uwag od naszego korespondenta
warszawskiego, ośwetlaiją.cych ów arty­
kuł z innej strony. Oto jak orzrra nade­
słania nam koTespondeucya:

(X). Planty w Warszawie niestety MHra pitrw- 
s^orzędnyciii piór, opanowanych .dz'ką pasyą po- 
glębnnia przeciwieństw mif dzydizteinścowych. — 
Myśli-że żaborcze stupy, dzielące Małopołske i 
Wielkcoolskę ■od Królestwa, niieppwrofcnie pazui- 
kały, 'P  zwolna zapominać poczynamy o tem, co 
piizez przeszło sto lat dzieliło — myśl tą publ cy-

noważenie wprost dusznej głęlbg boru zapomo- 
cą świertych piam słońca.

„Qhmury“, a przedewszysflldem tir. 168, 
św iadczą, jak poszyę naszego ńielba można od 
czaić i odtworzyć po mafarsku.

Z Lcznych wijdoików żywieckich wysuwa­
ją się naprzód: „Chata** dobia w rj^udkiu i 
barw ię, „Uliczka w  słońcu1* o doskonałej per­
spektywie linM „Kurhan sizweidizki'** satorie na­
strojow y oraz bardzo cokaw y  „Swiąteik** na 
tle lasu. Nakcnttec „KośCoły w  Żywcu11 mr. 
T6 i 74) przedstay/iają śmiałość w używaniu 
większych płaszczyzn jedmobarwnycsh' i świa 
domie ograniczonych arrangemenits całego kraj 
Obrazu, jako iedną z cech charakterystycz­
nych dla twórczości K. Olpfńskóego.

Zresztą, oprócz „Strum iw ia1'* (nr. 80), 
gdyfe światło słońca i p.aoiiy przybrzeżne — 
malowane szerolro, mamy „Soł:ę“ (nr. 79), któ 
rej wodu ruch zaznaczony jest dobitnie, tub 
„Strumyk** (nr. 81), w  któpyrti dobrze zha.rmo 
nllzowały s5ę perspektyw a barw y i powietrza.

Osobną wprost grupę tworzą „Drzewa** 
(mr. 38, 60., 66, 67 i 78); zwłaszcza wobec nr. 
38 przypominają się niektóre „monografie** 
malarskie drzew  jednego z pejzażystów, Dau- 
b'igriy*ejgo.

Malując krajobrazy, bez konw-encyoral­
nych szablonów', nasz artysta opiera się na’ 
własnych spostozeżeniach wzrokowych i po­
sługuje się zdobyczami 'impressyonizniu. W 
każdym razie, irtietyliko •ępzimaltość form i 
la rw  przedmiotowych, lecz też i owe nastro­
je, cztsto  rieokre.śtaą, mają w tiim stsnienre- 
go odiwórcę, Prawne zawsze zapoznając dro-

i

stom tym spofcojta nfe daje. Dla nlcfti w ygryw ał*
jednych disleLuic .przeciw diugim, kłasyf-łsowas* 
poszcz&góSnych środowisk podi w^gięuem n a p i­
cia patryottycznego pobudizauŁe instynktów > srwi 
rzanie sfcuaczm.ych granic — to zabawa, której saę 
oddają z manrac^wem ótyflstów, przyznać trzeba 
doskonałych. Prym w tej robocie d ae rtą  na wat - 
szawskim gruncie 'dwaj pubdcysd, Adoif Nowa- 
czyńskj i Igua^-y Grabowski. i

Nawet w  estatnich dniach, gdy myśli całego 
społeczeństwa Skup ty ■ się przy Górnym Śląsku, 
■gdy od Odry po Wi?ę cała PoM a odbrzmiewała 
jednym nastrojem — obaj cl p'sa,rze nie mogli za­
pomnieć 0i swem maniactwie. I oto w bedzidinych 
nume.ra«fł obu pism prawicowych warszawskich, 
■w „Gazecie Warszawskiej'' i w .^Rzeczypospoli­
te]11 pp. Grabowski i Nowaczyński idają upust swej 
żywiołowej, niepohamowanej żądzy rozbijania je­
dnolitości frontu wewnętrznego naszego L imputo­
wania Małopolsce niższości w zespole ziem pol­
skich.

Ignacy Grabowski 'dał swemu artykułowi ty­
tuł „Rozum austryacki**. Wywodzi on, że „pięść 
anarchiczna, n e mogąc obejść się bez intełtektu, 
■wezwała do pcmocy rozum austryacki11, co prze­
tłumaczone na język potoczny znaczy: pofsey 
bolszewicy a  politycy "galicy iscy kią po jednej Ifnai.

„Rozum austryacki* — powiada p. Ignacy Gra 
howski — „poiega? na naturainych sprzymierzeń- 
cach, na Niemcach, któray go jednakże pogan®" 
wie lekceważą i na żydach, idb których jest jali 
LuSon dla irtikrebów.**

Ta charakterystyka ogólna „rozumu aostrya- 
ckieg&“ służy p. Grancwsk emu do posumędla się 
do inwektywy wobec wszysLoch iPoBtyków, po­
chodzących z Małopolski. „Dzięki wypadkoju wo 
lennym — twierdzi — r&zum austryacki — mógł 
bez żadnej przeszkody oprócz opozycyi biernei 
gospodarzyć w Poisce i zakorzenić się. Ody zo- 
brał się Se;m konstytucyjny, rozum aostryackł ©* 
sadow i się w tórn odraża z całą zrozumiałą bez- 
wzgłędnością. Dwa wpływoyre stronnictwa, które 
śunctun miały głos decydujący i w grze otwartej 
i w grze 'załrunscwei, I w sprawach głó-w-ujcłi nie­
mal rawsze chodziły iunefim, przybyły z 3
ni habśl“rrslriej: szkoła p. Daszyńskiego i p Wi­
tosa.1*

Przytoczyłem rcrzniyiś!u3e Większy ustęp a 
elotoibracyi p. Ignacego Grabowskiego, by dać 
przykład1,, w jakim tonie jest ■utrzymana całość 
wywodów.

b la to w e odtwarzalnie wszystldidi • Kzczegó- 
łów, zapomocą odpowiedhiego użycia formy i 
techniki wykonania dąży do zdobycia jednoli­
tych oało&ak

Wśród typów 'ludowych zwłaszcza „Wójt 
ae Soli** i ,jz Rayczy“, których podobizny, są 
uwiacznlbriie jeisilbze w  rjnsun'vich mr. 99, 104 
il 105, o jserwiszeństiwo w  charakterystyce w y  
raztot-ej walczą z barwną ^Hucułką**.

Działalność naszego artysty jako m ^ u  za 
portretów reprezentują godnie: zbyt może na- 
turaPstyczjny „Portret p. Kwap0i'“W5kl,eeti''’e, 
.Portret p. Maykotwskfego** o znarrśennyim ra 
hu głowy, doskonały dla śmiałego rastawdema 
modela ^portret pni T. K.“ i „Porrret żony ar 
tysty“, gdzźa zarów^io kon^ozycya jak! i synv 
fanUczna harmortia Ibarw creniTKMniidbieteJdej S 
żółitef ujtaią wildiza, rtfeuprzedizcnego d'o tej 
„'Stanea sztuki'**.

Wiśród ficzmydh rysmtków ołówkowych 
bezsprzecznie p'erwisze miejsce zadrmtfe nr. 
129. Wprost zadziwiająca . ęharatererystyka 
„Dziada żerUjąlcego** (z r. 1894). ma przeciw- 
stawienie niObeholieczitie dSa siebie a ba-rdzo d e  
kawę dfa poznania tego działu irralars+wa, w 
^Legicńlstadh** (z r. 1916).

Projekty na „EklibiSsy** zaokraglafa ca­
łość.

W 'każdytm razie, mimo nmidOdiągwędał 
dróbne niteliczmych eksponatów, Obecna wy- 
stawa-, której zlb^ża ś:!ę zajmllcnięd'e, zasługc]* 
pa tem SazinlWlJSze zwiedzanie, że u nas K. OJ* 
pińsiki jako artysta-anailarz dotydhiczas jeist ZM 
mało znairy

(ć)

i



Sfr. 4. JOAZETA WIECZORNA". Nb. 5532‘

3aM cel ideowy czy praktyczny, teka robota 
SI* — trudna cfosSś normalnym norom ein osądzić I 
ocenić. lima rzecz, 4o skutki takiej roboty są fa­
talne. Gazety czytają ludzie o większem i mn'cj- 
tzem uświadomietiiu. Pierwsi przejdę do porządku 
nad paszkwSantyzmeni, ale u drugch „scntper 
flltąidd haeret“.
. - Adolf Mowa czy ilski w niedzielnej „Rzeczypo- 
ŁvOłifcej“ ujmuje się zai —■ Lwowem, Skartzy się — 
słuszne zresztą — na przenraczatde ! zapomina­
nie Lwowa i żąda, aby między Warszawą a Lwo­
wem nawiązały się serdeczniejsze, stafsze i głęb­
sze stosunki. „Przepiękny — pisze — gród Sobie­
skich i Fredrów, Smolków, Kapuścińskich zasłu­
żył na t0 ze wszech miar. Tam stały kolebki tyto 
tyłu polskich bez irśeńcó w-b oh aterów, że dla nas 
miasto *o tak przecudnie na wzgórzach rozpostar 
te, a tak niezłomnie i wytrwale sztandar p łskoścl 
.wysoko dzierżące, chyba na Snne odnoszeae się 
stolicy, na pewne zainteresowanie, na więcej tro­
ski j pieczy już dobrze i pracowicie zasłużyło."

Wszystkie te słowa byłyby bardzo piękno, 
gdyby nie... tendeneya, którą artykuł jest naszpi­
kowany, a  która zmierza do przeciwstaw'enia 
1 wowowj — Krakowa, do oszkalowania grócłu 
wawefsJdego, dn zohydzenia go w oczach spełe 
czeństwia. Kraków Jest miastem „kułturahiie w  
pełzłem", żyjąeem „rutynowanem airtoreklaniaf- 
stwem“ ite. lid.

I to wszystko s£ę pfeze, a co gorzej: wszystko 
to prasa endecka druku!e Właśnie w  chwili, gdy 
na Górnym.' Sfesku broczy się krew polska i gdy 
bardziej niż kiedykolwiek) indziej jednota całego 
społeczeństwa,- wszystkich zifem I miast polskich, 
Jest kategorycznym imperatywem

PASTA „PURUS”.
(Na nutę piosenki kabaretow ej Latajnera pt.: „Marmolada"- 

Oświadczać ctq ra i  młodzian miał.
Więc w niepewności trwodze*
Czcm olśniłby swój ideał,
Mad tem  się biedzi srodze. i

Wtem myśl sz:zęś!iwa przyszła m ul 
Po ędzie panią swą,
Za .P t i r u * 1 ekwyto i ee  teka 
Trzewiki czyści nią..,.

Refren: O  pasto  .P l i r u s *  najlepsza z wszystkich p«st
O pasto  „PuiPJJlS*, ozdoba naszych m ia.t
0  pasto „ P is ru s" , ogólny słychać wrzask;
2e .P u r u a *  ten  noc zmienia w  dnieć
1 sloóea daje blask 1

Przed Belwederem stoi strać,
Nie przejdzie nikt bez hasła —
A wtem nadchodzi żołnierz nasz,
A więc: „Stój 1" w arta wrzasia 1 

A on  spokojnie nogą wzniósł,
I tak  prasmawia doń i
„Na batach mych lśni się , P u r i lS u
Baczność ! Prezentuj broń !

Refren. O pasto „P -u rus" i Ł d.
Nie dało tc  szachowi spać,
Poniew aż nie byj świnką,
Do Anglii jadąc, chciał coś dać 
K rólowej w upominku.

Lecz t a  m inister w pomoc gna 
1 mówi: „Wiem jnż co:
„W prencic szach królowej da 
„ P a r a s u "  pudeł sto!*

Refren. O pasto .P u r iłS *  i  t .  d.
Z tych faktów  widać, że kto cbco 
Szczęt! i we życie mieć,
Niechaj po „ P u r u s *  prędko mknie,
Czy baron, czy też kmieć •

Je spraw a prosta je s t jak drut, 
e z biedy każdy kpi,

Gdy mu na każdej nodze bat 
Jak szczere złoto lśni 1 

'Refren. O pasto  „ P u r a s “ i t  d.
Powyższy wierszy.c ułożyli PP. Słuchacze Uniwer­

sy te tu  Jagiellońskiego, zamieszkali w Krakowie, Dom 
Akademicki, pokój Nr. 104. w dowód uznania za wyrób 

naJI® p n r® J, t e r p e n t y n o w e j  liy20
P a s t y  c 3L o>  o b u w i a

=  P l l R U S H  =
,  Chem. Zalcł. PrzemysL w Krakowie (skrytka poczt- 77).

N a  U t i r a i m e .
Lwów, 14. imaja.

POWSTAŃCY W REJONIE BAŁTY.
IW rejonie Bałty powstańcy rozbił'! 12 sowiec­

ką dywizyę. Bolszewicy chcąc stłumić powstanie 
•w tym  rejonie, ściągaj® wielkie s:Jj' z ninych punk­
tów frontu wewnętrznego.

'PRZEGRUPOWANIE WOJSK NA UKRAINĘ.
„Ufcr. Trybuna" donosi: W związku z  silnymi 

powstańczymi radiami na Ukra nie, bolszewicy 
przerzucają z snoskicwsŁczymy na Ukrainę nowe 
siły. Z Samary przerzucono 62 i 6 sowieckie dy- 
wizye, które rozlokowano w rejonie BraiJy i Win­
nicy. Z Kaukazu przerzucono na Ukrainę 9 dywi­
zyę w  okołce Winnicy, oraz 1 dywizyę Kawale­
ryjską w rejon Bałty.

W CHARKOWIE.
Osoby, którym udało się wydostać z Ukrainy, 

opowiadają:
, Ukra ńskl sown arkom w Chanowie nie od­

grywa żadnej roli, cała Władza na Ukrain c  pod­
lega Moskwie. Prawą ręką Rakowskiego i jego 
zastypcą jest Zdan-Ptwzkh^, chórzysta. Przeby­
wał on dłuższy czas w Paryżu 1 do koniunistyca- 
nej partyi nie należał. Rakowski zajęty jest wy­
łączne sprawami batkańskiemi, a oa czele ukraiń­
skiego somnarkomu stoi faktycznie Żdan-Puszkitt.

Najwyższą osobą, która nawet na własną rę­
kę odrzuca .postanowienia Moskwy, jest sekretarz 
Krutyfcow Trzecią znaczniejszą figurą jest jekate- 
rynosławski robotnik Czubar, który jest naczdni- 
kfesn ukraińskiego sownarkomu.

W Charkowie znajduje się sztab południowo- 
zachodniego frontu z  BudJcuayni i Woroszyłowem 
na czele.

Handel walntam! uprawiany jest w  Charko­
w ie na wielką skalę. W kwietniu, za funt steriin- 
gów płacono 85 tys ęcy rubli, za frank 1200 rubli 
l t. d. Rozkupywane bywają papiery państwowe, 
procentowe, jest też znaczny pdkup na ziem ę, re- 
kwirowane doimy i znacyonalizowune nierucho­
mości.

jedtoak byf nieznaczny. Sowiecka Rosy* poczyń te  
olbrzymie zamówienia na 6 1 Pół miliardów d ta­
rów, jednakże bez naImniejszej zapłaty, lub jak cb- 
kotwśek gwarapcys. Wiadomości o rosyjskich za­
pasach złota, okazały się nieprawdziwe. Wędka 
n&jw ary godniejszych -wiad moścd, Rosja rozpo­
rządza 175 miltonami dolarów w złocie, a gdyby 
nawet i suma owa wysłana została za granicę, nie 
wystarczyłaby jeszcze na opłatę zamówień. Tak 
samo przedstawia się spiUwa produkeyt Sowie 
cki rząd zawiadamia iż prodtikcya zboża w 1920 
r. wynosiła 70 miiSSonów Lubieżnych metrów, pod­
czas gdy do czasu wojny wynosiła 3400 rmEonów.

t
JAK PRACUJE CZEREZ WYCZAJKA ?

Sowieckie gazety ogłaszają doiałałność wszedł 
rosyjskiej czerezwyczajkż, w 12 guberniach przez 
przedąg ostatnich trzech miesęcy 1921 r. Za ten
czas zaaresztowano 28.940 ludzi, edkryto 259 
kiontrrcwolucyjnych spisków i stłumiono 114 pow­
stań.

Z rozkazu czererwyczajka aa sześć miesęcy. 
rozstrzelano 4305 ludzi. ,

NIEMCY PRZECIWKO BOLSZEWIKOM.
Przybyły 26. kwietnia do Berfeu bolszewldsl 

przedstawić d ,  został upoważniony do zawarcia 
układu między Niemcami a sow. Rosyą. Przed- 
stawicłełem owym Jest b. poseł sowiecki w Gra- 
zrył Szehnan. N endecka prasa przytacza doku­
menty, z których wynika, że przeciwko piowa- 

■ dzeniu rokowań z bolszewikami wypowiedzi efi s ę: 
niemieckie minśterstwo spraw wewnętrznych, 
nowy pruski gairinet .w całym ^łąckie i państwo­
wy komisarz ocbrouy dobra narodowego. NDe ba­
cząc ua protesty ujno-wę zawarto.

X ŻYCIA W ODESSIE.
Cstahiie wiadomości o życiu w Odessie ma­

lują ją w czem raz czarniejszych barwach. W  ba­
zarach znajduje się wszystko, czego dusza zapra­
gnie, ceny jednak dla zwyczajnych obywateli są 
niedostępne. 1 tak napzykł&d w styczniu 1920 r. 
funt chleba kosztował 12 robił, zaś w kwietiru 
1921 r. 1000 rnb„ kartofle z 9 robłi podskoczyły 
óbeemie na 300 rnbIL Sion na z 80 na 3.500, cukier 
z 140 rab. na 6000 rob. itd. Pud drzewa w kwietniu 
kosztował 5000—6000 rab., niestety jednak i za 
taką cenę trudno było go dostać. Po drzewo jeż­
dżą lndz‘e do lesistych rejonów Wapniarki 1 BTr- 
żuli. Podróże te jednak są niebezpieczne, gdyż 
w  okolicach tych operują powstańcy.

Wszystkie budynki drewniane i płoty poroz- 
b'erane. Tak! sam kłopot sprawia zdobycie wody.

Ulicom ponadawano nowe nazwy. Pomnik 
Katarzyny zdjęto a na jego miejsce ustawkraio 
wielką granitową, głowę Marksa.

O godzrnle 9 wieczorem ruch uHcsny zanre- 
ra, krążą jedynie automobile, wiozące aresztowa­
nych.

O b s tr a k c y a :  Warszawska klinika uni­
wersytecka dla chorób wewnętrznych donosi, że 
woda gorżka „Franz Josef* jest nadzwyczajnym 
środkiem przeczyszczającym o pewnern i przy- 
jemnem działaniu. 11542—3

Z  p ra sy  ro syjsk ie j.
Lwów, 14. maja. 

HANDEL Z SOWIECKA ROSY A.

KRONSZTADZCY MARYNARZE NA WYOIfANIU
Moskiewskie gazety donoszą o przybyciu do 

lifimskśej guberni pierwszego transportu krou- 
sztedzkich marynarzy, skazanych na dfeigcJctnue 
iwygmuiie,

CZEREZWYCZAJKA PRŻECIWKO DUCHOb
w e Ns t w u .

Kljcwska Cze-ka rozpoczęła nową akcyą prze
erwko Łsiężom. Niędawmo wyikfryto (te. „mniszy 
spisek", aresztowani) otoło 300 ludzi, z których 20 
rozstrzelano. Zab ty został rabin i dwaj księża.

ZINOWIEW PODAŁ SIE DO DYMlSYl
Przedstawiciel petrogradzkiej komuny Zino- 

wiew J przewodniczący petrogradzkiej czerezwy 
czate Zer U podali się do dynrisys a powoda nie­
porozumień, jalde wynikły między nimi, a sownm 
Łomem z powodu przywrócenia wolnego handlu,

SOWIECKA MISYA W KONSTANTYNOPOLU.
Jak donosi „Ruf* sowccka mesya handlowa 

złożona z sowiecko-ukraińskich kcoperatystów, 
zamiast spraw handlowych, zajmuje się w Kon- 
stantyn potu agitacyą, w  ce4c odesłania em'gran­
tów do ojczyzny

Z tiatrów zagranicznych.
Lwów, 14. maja. 

C°medle francalse w'znowlila „Przeszłość** 
Porto-Rctrete. Jednakże atii desaroufem Fran­
ciszka PrfeuFa, ani losy Dom w id  n e  c z y s ty
na dzfsejszych widzach tego wrażenia, co 
przed laty. Liet ^ a s s e "  est passe... Porto-Riche 
który stw orzył szkołę, a zaznaczył się jako 
niepospolity znawca kobiecego serca, jest dzł- 

„Ma+in“ ogłaszaj list sekretarza państwa! do I slucJiarua za cięiżiki. Jest to — według
naczeln ka zawodowych związków w Stanach i wyrażenia Lemaitre^a — „mrówfcolieiw pato-
Zjednoczony cli Samuela Gompersa. List ów wy­
kazuje na pcidstawie statystycznych (danych, że 
gwa'rai)C3"a płatnicza dzisiejszej Rosji jest bardzo

loigffl miłosnej". Dyalog jego zbyt zwarty, skon 
(fenBowasryi, inuży uwagę słuchacza — wyma­
ga uprzedniego czytanda. Patrf:’ Simone wytpo 

niewielka. Przyczjmia się do tego nie blokada, l-^^żyła rolę Domimki w e w szystek blask sWrer 
lecz sowiecki system gospodarczy. Począwszy odlffo tafarrfru, podkreSlajac wszyBtk&e od-ćietn)'e 
kwietnia 1920 roku Bałtyckie morze otwarte było} charakteru 'i oddając całą gamę cierpień tej 
dla handlu, a 8. ipca tegoż reku Ameryka skaso-1 „ofiary, któnej chirurg poskąpił kokainy", 
wała wszystko cgransczenita handlowe z  sowie-; N°uveau-Theatre fsoena grany .„Canard 
cką Rosyą. jSauyage") ^ y staW ł „Tai turm ą ścreżkę" („Sen

Rokowania z państwami bałtycJdem! przy- der seiarot") szitukę w  3 aktach M. A. VUte- 
czymiły się do znacznej poprawy stosunków han-j roy‘a i ..Uśmiechniętą panią Bcudet" („Sou- 
diowych tych państw z sowieoką Rosyą. Rezultat i riante Madame Bondet"). dlwualctowa tragiko-
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jneidiyę Dorrys A n ie la  f Andre O k eya . odkry­
ta 1 og łu sza n ą  druidem przed nokiem p rzez  
AUto'tne‘a. „Senittor sec ie t"  przypom ina trochę  
^loliera „FcTmnes sa v a n tes“ i „P r in cesse  d*Eli 
de": w d o w a  MarceFjna kocha przyjaciela  m fo  
dcśd', JaSkÓDa, ale zarazem  b o g a teg o  Harta. 
Z w y c ę ż a  tein. drugi, tern łatwiej, że Jakób, po 
dobnią, jak C hrjistyan de N erm lle tte , jest w  
miłości r ie c r ę c z n y  i zgo ła  n fep o m y sło w y , le cz  
gdy d e c y z y a  M areefjny p r z y p r a w ia  go  o  roz­
pacz, sp ie sz y  mu z pom ocą siostra  wdowy, u- 
rocza Gilberta. D oradza m u, by s ę  ob ierał 
w y tw o rn ie , udawali O bojętność, pokazy w al się  

rz  kochankam i —  a n tilość  sarna p rzyjd zie  do 
rifcigo. Istota'e  —  n ieb aw em  Jakób występuje 
w  m onaklu, w  zab ójczo  degam ckiem  ubraniu 
1 wrózga. sfę do G ilberty , Co na M ancekirie w y  
w iera  w rażenie. T raci odro tę p o z b y o a  się  Ja- 
kćłba. Zaś on g G ilberta w padają w  sidła, zasra  
wlanie na M arcelinę — d och od zą  tam , dokąd  
nfje zam ierzał} —  śdedJką tajem ną. Marcdłiwa, 
w kfcąc, że  .Jakóba nOe o d z y sk a ,.w r a c a  do Har 
ta w  'd W lli, g d y  zam ierzała  z n%n z e r w a ć  —  
w r a c a  śc ieżk ą  tajem ną. —  Sztuka, jakkolw iek  
nie w y k a su je  zręczniej roboty M arivaux, ani 
Sardom i me odznacza  snę sz c z tg ó łn ą  fitieryą, 
m a p o m y sło w ą  p sy ch o lo g ię  i d osk on a ły  trzeci 
akt.

„Sourtaiute M adam e B eu d et*  trapi aWłódł'-
w ia  patronat iibsewowski mtfodd gi uipy. Ale 
Jest w  teij traigikom edyf trochę C ourteline‘a i 
trochę Jh łes R enarda. Na ten am algam  składa  
się szlkfc p sy ch o lo g iczn y , sa ty ra  na stosunki 
prcwńrTcyanalne, fairsa i m elodram at. U c z c iw y  
jow ia ln y  i s z c z ę ś liw y  w  interesach fabrykant 
snikna B eu d et, Jest w  dom u n ieznośny. Ma u- 
stafouT p orząd ek , w  jakkn układa poduszki' na 
sofie* pilnuje, b y  k ażd e  k rzesła  sta ło  na sw em  
nfejscra, a za k arę  zam yk a  żonie piamfino na 
klucz. Pan" B eu d et przyjm uje w sz y s tk o  z  po- 
zormte n iezm ąconym  spokojem , z  uśm iechem , 
pod k tórym  za czy n a  się zw oln a  cza ić  miena- 
wflść. Albowhctm pogodna parni B eu d et cierpi 
głęb ok o , rśe m ogąc z u ży tk o w a ć  sfcarbósw s w e  
go nczncfee cierpi wsfcuttdk sw e j w iern o śc i, k to  
rej w sz a k ż e  su ro w o  p rzestrzega ... P rzy tem  — 
co p otęguje M  rtiemaWłść —  B eu d et ieisrt w e­
só ł:  luba fa cecy e , kalam bur, a z w ła sz c z a  oso- 
Kbwy żart —  za b a w ę z rew o lw erem  (nicna- 
bftym ), k tó ry  przykłada do skrami, naciskając  
cyngóeł. Orfy petwmieigo w ieczo ru , pani B eu d et  
nie Chciała to w a r z y sz y ć  m ężo w i do teatru i 
z  tego p ow od u  m usia ła  słu ch ać g w a łto w n iej­
szy ch  jeszcze , nftż z a z w y c z a j , w yrzutów ,, w su ­
n ęła  póknijorm i ktdę do rew o lw eru .

W akcie drugim Beudet nastrojony jest już tak 
pojednawczo, że pani Beudet żałuje sw ego czynu. 
Ale oto mątf, w  tra k ee  rozm ow y o niewiernych  
ionadh, ch w yta  rew olw er i przykłada sobie, jak 
zw ykle do skroni, mówiąc* „Takbym zrobił, gdy­
byś mię edradziła! Albo raczej tak..." w oła , mie­
rząc dk> niej. N ać snął cyngiel — i huknął strzał, 
lecz  kula poszła w  bak. „Kto nabił rew olw er?"  
— pyta beudet splorunowamy. „Ja“ — odpowiada 
winiąwajczymi. Beudet wzruszony, t e  chciała się 
zabić, nękana przez u  ego. Żona nie prostuje blędiu 
—- 1 w raca zgoda, ufundowana na kłam stwie. — 
Sztukę, która trzyma widza w  cgromnesm napięciu 
przyjmowano z nsezwykłym  aplauzem, także dzaę 
ki św  etnej grze artystów , a zw łaszcza Grety Pro- 
b o z, intarpretałorki roTi tytułowej.

Theatrc Edouard VII., w ystaw ił trzyakto­
wą kii m edyę Sachy Guitry pt. „Wiełki Książę" 
(„Grand iDuc"). ‘Sztukę zręczną i: żyiwą, wieitce 
mającą remrańscencyi z „Króla". WieUktego księcia 
(rosyjskiego o czy w iśc  e) gra Lncien Guitry, jego 
syna, w łaściw ego bohatera, który żeni się z u- 
czenica ojca, sam aktor. Ślicznie wypadło na sce­
nie śniadanie u wielkiego księcia, najbardziej uro­
czy  moment tej po różach stąpającej kpmedyi.

Theatre Michel gra satyrę pp. Rip et Gignous 
pt. „Oaund le diable y  serait". W ystępuje w  niej 
dyabel, w szakże nie jurysta, jak sadz ł Heine, ale 
bankier. Mieszka 18 boulevavd Hauissmann, a z o ­
w ie  się Satanson, Pragnie pozyskać duszę ritldi- 
netki Jacqu-el ny i w  tym celu składa jej w izytę. 
P ropocycyę jego przyjmuje dziew czyna wybu­

chem śmiechu, lecz potem podpisuje układ. Oto­
cz! na Jest zbytkiem. Lecz czatwa nad idą anioł — 
stróż, RJbi, nawny włóczęga, kiórenra, będąc je­
szcze biedną, dała ostatnie pół hrldora. Ten to wła 
śuie okrzykami swymi: Święty Łazarza! Święty 
Michale! przepędza czarta. — Sztuka zyskała o* 
gólny poklask, rrietylko z powodu pomysłowej fi­
gury szatana, ale dla rysów lokalnych, chłoszczą- 
cych stosunki paryskie.

Harry Wałdęn, artysta wiedeńskiego Burg- 
theatru, świetny „causeur" sceniczny i n-ezrówna- 
nyi interpretator Heinego i Andersena, występuje 
obecnie w Lerłhlsk ej „Trybunie", w „Dyable" 
Mohma. W sztuce tej błyskającej co moment do­
wcipem WMe‘a, Shawa, Altenberga, czy Babra, 
jest rozlegle poJe do p pisu dia Waidena, letórego 
dyabeił odznacza sdę cynizmeim i notiszatancyą, 
31e, że jest n eurastemcznym Mef stofelesem sa­
lonu,

EleonOra Dufę powróciła na scenę j wystąpi­
ła jako .Pani z za morza" >w Teatrze Balbo w 
Turynie, witana trenetyczme przez prabfazność.
Dawny jej przyjaciel, Gabryel (fAmranzio posłał 
jej bukiet róż. Dnse zamierza zagrać jeszcze He­
lenę A4vmg i Eflę Rentlieim.

Kalsfidarzyk Tygodnia Dzieci 
T. 0. to.

Lwów, 14 maja.
Niedziela 15. maja: Zbiórka ul czna ii po loka­

lach. O 4 poipof. koncert muzyki' wojskowej i „E- 
cha“ na Wysok m Zamku (lestauracya). Niespo­
dzianki.

Poniedziałek, 16 maja. Zb órkj j. w. O 4 popoł. 
•podw eczorek przy muzyce z  tombolą amerykań­
ską w kawiarni „Remaissance", uL 3. Maja.

Wtorek, 17. maja. Koncert w Tow. muzycz- 
tuern z łaskawym udziałem artystów opery lwow- 
sk ej pp. Celiny Nahlikównej, skrzypka Józefa Cet- 
nora, sp:ew. op. Ronnuakia Cygan ka i wiolonczeli­
sty Andrzeja far. Komorowskiego. — Początek o 
8 wieczorem.

Woreczki zirórkowe t legitymaeye do odebta- 
na w burze gl. T. O. M., ul. Koralnicka 6, I p. w 
piątek sobotę przez cały dzreń. W n:edz:e!ę i po- 
n edziatek w Gafie. Kasie oszczędn. (wejście tylne 
przez bramę od ul. Jag ellońskiej).

Zh'órka na „Czarwony Krzyż".
Lwów, 14. maja.

Na wspólnem posiedzeniu Wydziału okęgowe- 
go i, miejscowego Cze w omego Krzyża, które odby­
ło s:ę we czwartek, 12. bm. pod przewodnictwem 
p. Anny Niezabitowskiej Przy udziale prez. Boi. 
Lew ck:ego i licznych członków obu Wydziałów 
omawano sprawę orgamzacyi Tygodnia Czerwo­
nego Krzyża, mającego się odbyć w dniach od 21. 
do 29. maja. W czasie tym urządzi Komitet 
zbórkii- na ul cach, w lokalach i kościołach, oraz 
zbónki rabatowe po sklepach, wreszcie szereg 
pr7.edsfębtorstw, między innemi bal w salach ratu­
sza w sobotę, 21. bm. Komitet Tygodn a podzielił 
się na 4 sekeye: prasową pod przew. r e i  Laskow- 
n ckiego, przy udz ale p. Rychter-Janowsk ej i p. 
Waickiej, rabatową (przew. red. Fryling j p. Kau- 
czyńsk), zbiórkową (pp. Niezabitowska i Zgór- 
ska), oraz zabawową (gem. Latnezanowa i prez. 
Neumaunowa). Posiedzeń e seJfcyi prasowej od­
będzie się w.e czwartek, 19. bm. o godz. 5 popoł. 
w lokalu przy ul. B elowskiego 6, posiedzenia sek- 
cyi zb órkowej w tym samym dniu o godz. 6 wiecz. 
Towarzystwo Czerw. Krzyża wzywa wszystkeh 
rodaków do ofiarności na cel tak szlachetny, oraz 
przypomina, że obowiązkiem każdego obywatela 
jest zostać członkiem tego zrzeszenia. Zapisywać 
s:ę można w lokalu Stowarzyszeń'a przy uł. Bie- 
lowsk ago 1. 6, I p. Wkładka 50 mk.

Zatarg w prz3myśle 
kawiarnianym.

Lwów, 14. maja.
Z dniem 31. maja kończy się ugodu zawarta 

przed rokiem między właścicielami kawiarń i re- 
stauracy z jednej strony, a personalem z drugiej

strony, Ugoda ta została zawarta w cbwiU, w  kt<W 
re j *

bolszewiccy stall prawie u bratni Wapszawy 
1 Lwowa,

wobec czego wówczas tak reprezentant władzy 
przemysłowej, ówczesny komisarz korporacyi p, 
Mazurki ew cz, jax .i szef ,pol c. departamentu szyn­
karskiego r. Guckler-W słocki nalegali na właści­
cieli o prawie bezwzględne poddan e się wszyst­
kim postawionym przez personatl warunkom. Wo­
bec kończącego się terrmmu ugody, obie strony 
szykowały s ę do ponownej kampanii, której ce. 
lem jest

rewdzya tej ugody.
Uprzedzając akcyę właścicieli, organiz-acya keb 
nerów podjęła próbny bój ,n utrzymanie tej ugody 
w kawiarni „De la Paix‘‘. Wedle tej ugody perso- 
nal ma dostać albo cały wfkt, albo 250—350 irfk, 
tygodniowo, jako ekw walent za w kt. Przed­
wczoraj personal zażądał

podwyższenia tego ekwiwalentu ,
0 100 pirc., t. j. na 750 mk., żądając odpowiedzi dla 
24 gadzim. Na oświadczenie właścicieli kawami', 
że tak, jak kelnerzy w każdej akcyi porozumiewa- 
ją się ze swą orgartózacyą, ta i oni muszą odwołać 
się do korporacy', względme do sekcyi kawiar­
nianej tej korporacyi, odpowfedz cli

aytychmlaTitowemi opuszczeniem służby. 
Kiedy nieprzygotowani na to właścicele naprędce 
zestawił parswia! dorywczy, siadający się z paw 
nien obnoszących ciasta i z piaiykantów, oraz in­
nej służby,

terrorem
usiłowali personal ten rozpędzić, tak £c masiami 
się odwołać do imterwencyi pol-cyi, pod której 
strażą służba następnie zupełne normalnie praco­
wała. W sprawie tej odlyło się wczoraj przed­
południem pos edzenie sekcyl fcawiandanej, na 
której dyskutowano przedewszystkian nad, wrfOt 
sk:em odpowiedzi u:' ten -częściowy strajk 
ogólnym łolraaitcąn, t  i  ŁamkmJĘcfjean wtszystkfjth 

K itaf} kavvńarnTanyck.
Właściciele jednak nie chcąc dopi owadzfć Jak 
najdalej idącego rozgoryczeni, uchwal U na razie 
od zamiaru tego ustąpĆ, a chcąc dać dowód swo­
jej solidarności z  interesowanymi właścicielami? 
kaw ami De la Pabc, uclrwałłi, że codaeimłe 4 
właścicieli innych kawiarń, w kawami tej obejmie 
służbę, a to aż do zakończenia strajku. W rzeczy- 
w stoścl wczoraj popołudr,In. już 4 właśccielj ka­
wiarń aż do późnej nocy pełniło służbę, a <fla za- 
bezpieczenia spokoju i1 la.dn w  kawiarni pilnowało 
■porządku dwóch pol cyautów w asystencyi agen- 
ta policyjnego. W odpow edzi na tę uchwałę i 

koleżeński© postępowań?© właścńcJefi Łgaiwfarft 
kelnerzy początkowo che'el'. wycofać .personal t  
wszystkich tych kawiarń, których wlaścćśele peł­
nili zastępęgą służbę w kawiarni De la Pi^Ł Od 
zamiar,u tego jecfaiaki odstąpił, zapowładbdgr w  
dzisiiaj 1

sstsrszą akcyę.
Wczoraj wieczór r. poi. Kuczewsk? zawezwał 

do siebfe przywódców orgamlzacyi kelnerskiej, a 
ośw adczając, że nie może zabronić kelnerom, by 
ezę&c owo czy solidarnie strajkowali, zwrócił im' 
tylko uwagę na przepis ustawy,

zabranfający wszelkiego rodzaju terroru,
1 że nic wolno n komu chętnemu do pracy w wy- 
konywanin tej pracy przeszkadzać.

Kronika telrgraficzna.
(T d efł)  (m) M inister Skulsk  zam ierza u- 

dać się w  podróż iittspdocyfcią d.0  zadhottetej 
M ałopolski. Jest to p ierw sza  podróż pana m/L 
nistra do GahcJd zachodniej.

(§ E. E.) Radib. Prof. Leon Petrażyckf 
p°dał się do dymfisyi zw stanowiska profesora 
urriwersytetiu. *

(E. E.) Pogrzab powstańca górnośląskiego. 
W Krakowie odibył s ę  13. bm. pogrzeb ś. p. 
Surzyclriego, syna p t o {. Umiiw. Jagiellońskie­
go, który padł na G. Sdąsslkju w walkach pod 
Kędżierzyuem.

(Teieli.) (m) T raglc^ia śm ‘erć . M inister­
s tw o  sp raw  zagr. otrzjTnało w iad om ość, że  
d. 6. bra. zam ardowam ą zosta ła  w  sposób  o- 
h y d n y  p rzez  straż graniczną b o lszew ick ą  ko-
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(o *wsi Terdsfcohvfbe pod Kofdsnowem fSfężna 
Krystyną Dradka-Dobedka, która liczyła lat 
22. W ładze warszawskie nie mają mformacyi 
o pi zycz'j,nach tego morderstwa.

(§ E. E.) Radio. Nałansonowte przed są­
dem. W czoraj w  sądzie pokoju rozważano 
Sprawę prakuretitta Banku Naftansona F ilw  
Aszera, oskarżonego o peistosowanie się do 
obowiązujiącydh przepisów dewizowych. Ska­
zano go pa  100 tys. rak. grzywny, z eiwmt. 
zamianą na 6 miesięcy więzienia, oraz zapła­
cenie kuszbów sądoiwydi [w kwocie 10 ty­
sięcy tnareik. y

NADESŁANE.

M Ą L  ftlfflllt B W J U f f i f
W  Bajpięknit-jsEej, cichej dzielnicy położony, z najwięk­
szym komfortem urządzony poleca aię na sezon obecny. 
Ceny bardzo nmiancow-.ie i można się po polal i  po­

rozumieć. 11739

J C I E H « i T i
usuwają piegi b@ £p@ tarrotJPleI 

Wyrób i skład główny:

Mmii li LES1  SHfflfflltl
Lwów, H otel Georf?e*a. 8272

F n i u u b a d
w Czechach 11399

Pierwszorzędne wszechświatowe kąpiele 
b łotn e.—  Idealne, położone w dolinie, 
kąpiele lecznicze dla chorób sercowych, g
N'{mocniejsze źródła so li glanberskhj (17 g. 1 
Natrium snłfati w  litrze). Zródia żelazo-mineralr h. g  
źródła gazowe kwasowęglowe, naturalne kąpiele Kj 
kwasowęglowe, stal we i gazowe. Główny sezon | I 

kuracyjny: E. m a j a  d o  1. p a ź d t .
Kąpieie: 1. kw ietnia do  1. lis to p ad a . 
P ro sp e k ty  b e z p ł a t n i e  przez 

Z arząd  kąpielow y.

K R O N I K A .
Repertiw teatru mfetsldegor
Srbota, 14. maja, o 3 popal. ,Kość'uszko pod 

Racławicami".
Sobota, 14. maja, o 7 w eczór „Wielki dz!eń“.
Niedziela, 15. maja, o 3 poPoI. „Halka", opera.
Niedziela, 15. maja, o 7.30 wieczór „lncogn ro" 

operetka.
Poniedziałek, 16. maja, o 3 popoł. „Wielki 

dzień'.
Poniedziałek, 16, maja, o 7.30 w' eczór „Ho- 

lerader-tirłacz", opera.
Wtorek, 17. maja, o 7.30 wieczór „Biały ma- 

m tu, operetka.
'dc

Mały t<tatr miejski (ul Gródecka I. 2bj: Nie-
Bzśela 15 maja .o godlz. 7.30 wiecz. „Cbcry z •uroje- 
nfet" Moflitfra.

(Pon edzłałek 16 mała o g. 7.30 wlecz. „Chory 
S nrołema".

Z Uniwersytetu Jana Kazimierza we 1 w c
w*e: W  miesiącu kwietmóu otrzymali w Uni­
wersytecie Jana Kazimierza stopień doktorów 
pralw: S«esn!5eńiski W., Żiipper K., Reiner A., 
Tadaniełr E„ Bukowski S., Porębski Larfdes 
berg L., Rei* Ch„ PinlkeMein N. Mudrecki D., 
Szer L„ łsltoffńeń doktorów medycyny: Setha- 
ler K., Zajączkowski T.J Tyszka K„ Tau'ber K. 
Torten Ch., Górecki Z d , Zanziig B., Hozer .1.

Gościnnie występy Wojciecha Bryćzińsfetegol 
Iwietnego artysty Teatru Rozmaitości i Polskiego 
w Warszawie, rozpoczną s ę  w przyszłym tygo­
dni}. Znakomity gość da się poznać lwowskiej pu- 
fcUccnaścś w szerazu kreacyt, których mistrzow­

skie wykonanie stawia go w szeregu pierwszo­
rzędnych artystów, ni&tyifeo polskich, ale ii wszech 
światowych.

Uroczystość 3-&d Maja w Fajsiekaich. Organi- 
zacya narou IV. dzidtnicy urządza w Pasiekach 
w  budynku szkolnym— w razie pogody na wal- 
nem powietrzu — 15 bm. „Uroczystość iKonstyto- 
cyy 3-go Maja". Na Pj.ograni złożą się: Slow ■*
wstępne, deklamacya, orkiestra mandoKnistów i 
„Wiesław", narcdowa sztuka ludowa ze śpiewa­
mi i tańcami. (Mazur i Krakowiak). „Wiesława" 
odegrają siły miejscowe pod kierownictwem 
„Związku teatrów i chórów włościańskich". Po­
czątek o goóz 5. Powrót lupi-zygemu.’' orkiestra 
mandoJimstów. DocfoóJ przeznaczony na budowę 
sceny miejscowe!.

(x) Zi^wu wypadek ze anajezjonym nabojem. 
W Basiówce koło Lwowa znalazł jeden z chłop­
ców, którzy paśli bydło nabój karabinowy. Po o- 
gołnej naradzie uchwaiaii oni nabój rzucić w roz­
niecony ogień na łące. Uchwałę wykonano natyoh 
miast. Skutki jednak wykonania były fatalne, 
gdyż nabój w ogniu wybuchł i zranił lżej kilcu 
chłopców. 14-letni zaś Wład. Cwynar, który rzu­
cił nabój w o£l&ń, został ranteny ciężko odłamkami 
w prawa rękę. Gwynara ofdiwiez ono do szpitala.

(x) Wypadek podczas pracy. W tut. warszta­
tach kolejowych wczoraj po południu podczas roz­
bierania kotła maszynowego aostar ciężko pe tłu­

czony i doznał złamania lewej nogi kotiarz Amtcni 
Fleck, liczący 51 lat, na którego spadła blacha wa 
żąca około 200 kgr. Nieszczęśliwego rebotnika na 

Itychmiast po wypadku odwiezono do szpitala.
J (—) Odzyskam® korale. Przed kalki miesiącami
skradziono w Prusach Magdalenie Mai yu K wal- 
skiej 9 sznurków korali wa<itośca 12.000 mk. Wczo 
raj Kowalska idąc ulicą Krakowską spostrzegła 
swe korale na .wystawie za cfenem u złotnika BIau 
steina. Na raizie poheya zdeponowała korale w 

i  swym urzędzie.
(—) MJópewny scnoweac W otworze Kanaic- 

wyra koło Cytadeli 12-ietnj Wilhelm Szfearz zna­
lazł wczoraj 'dwa nowe mundury wojskowo, M- 
ka sztok bielizny i parę nowych wojskowych bu­
cików. SziMarza, który powyższo rzeczy wyjmo­
wał z kanału zauważyli żełn erze. Odprowadzili 
go więc wraz z rzeczami na Cytadelę. Rzeczy ja­
ko własność skarbu wojskowego zatrzymano, a 
Szklarza, któi y zeznał, że przed kilku dniami zna­
lazł w tem samem miejscu woreczek mąki, pozo-, 
stawiono na wolnej stopie.

~*«f—*
illUliłlilinni kalekom i ci-rjjiąeyi... na nogi poleca s:ę (liWillllłilillt Pierwszorzędny Żakł&d obawia ortopedycz­
nego I.. Nowosada, Lwów, Słowackiego 6, naprzeciw 
głównej poczty. — Liczne polecenia i świadectwa P. T.

Lekarzy-specyalistów. 10546

Ze  świata*
„Ruchoma anatomii" czyli cudowna zarzutka. 
— Mówiący zegar. — Drzewa rcsnąee na 

Granicie.
Lwów, 14 maja.

„Ruchomo anatomia* — oto najnowsza za­
sada nowoczesnej sztuki krawieckiej. Wyjaśnia 
zastosowanie jej w swyrr londyńskim salonie 
krawieckim Henry Parkes. Postanowił on zrewo- 
lucyonizować ubrania męskie przez wprowadze­
nie do nich zupełnie nowego momentu użyte­
czności.

„Przy pomocy trzech lekarzy przestudyowa- 
Jem anatomię celem zastosowań a do niej ubra­
nia, tak, iżby zapewnić swobodę wszystkim ru­
chom mięśni". Ale nie na tem koniec; Wyna­
lazca anatomicznego ubrania pragnie także po- 
módz ludziom bardzo zajętym i znużonym, uła­
twiając im codzienne czynności. Demons*ruje 
swój wynalazek w następujący sposób: Staje
przed widzem w normalnem na pozór ubraniu 
i jasno popielatej zarzutce. Wyciąga przed sie­
bie prawą rękę i oto ukazuje się w niej notatka, 

jna której zapisane sę ad esy i daty potrzebne 
do załatwienia interesów. Spuszcza rękę i n - 
tatka znika. To samo odbywa się z lewą ręką, 
na której znaj.iuje się mały kalendarz, a po o 
bejrzeniu go, znika przez proste spuszczen e 
ręki. W rękawach są kieszooki zawierając :• te 
pjzeumioU, które zapomocą sprężynki porusza­

nej przez wyciągn'ęc;e ręki wychodzą i kryją sią 
napowrdt. Na przodach zarzutki umieszczone są 
guz.ki, z których każdy ma swmje przeznaczenie. 
Przez naciśnięcie jednego z nich, wyskakuje fa­
jeczka już napełniona i to w takiej pozycyi, że 
popiół nie może się wyrypać. Zapomoeą innego 
guzika wpada do ręki podstawionej drobna mo­
neta, jeżeli iizie o wydanie reszty, lub denie 
jałmużny. Jeżeli zacznie deszcz padać, trzeba 
rozpi ć zarzutkę i wyciągnąć płasko złożony i do 
podszewki przytwierdzony parasol, który rozkłada 
się i używa jak zwykły deszczochron. Na tejże 
podszewce umieszczone są także małe paski 
z zawieszkami, na których przytwierdzić można 
małe pakieciki, zamiast nosić je W ręku. Wre­
szcie Parker odgiął jedną z klap zarzutki i wska­
zał na guzik, który nazwał barom trem. Stoso­
wnie do temperatury i ciśnienia powńetrza guzik 
zmienia barwę i wskazuje na des cz łub pogodę.

A oto — kończy wynalazca swoje wyjaśnie­
n ie — tysiące głupich ludzi dźwiga jeszcze sw je 
oarasole, obciąża się pakietami, szuka po kiesze­
niach za drobną monetą i patrzy na i iebo wedle
starej metody, chcąc wiedzieć, czy będzie deszcz* * *

*
Najmniej harmonijnym dla ucha i najmniej 

pożądanym dźwiękiem jest dzwonienie budzika, 
które wyrywa człowieka z n jlecszego anu i za­
powiada mu nowy dzjeń pełen pracy, trosk 
i przykrości. Chcąc nieco złagodzić pnzy .fą 
chwilę niedobro w :lnego budzenia się Montaigne 
syna swego budził co rana akordami małego 
dźwięcznego orkiestrio u. Jeszcze bardziej filan­
tropijnym okazał się pewien zegarm strz amery­
kański, włoskiego pochodzenia V ncente Pinto, 
tory wynalazł zegar budzący czt wieka głosem 

ludzkim i to dowoltiie g osem matki, djca luh 
przyjaciela. Zegar len zawiera bowiem fonograf 
połąc/ony z maszyneryą zegara w teń sposób, 
że o danej godz nie po wyazworrilenij odzywa 
s ę g ło s : ' „Szósta godzina ! Wstawaj! C z‘.s \ść 
do roboty!* Naturalnie, że formułka wywoływaną 
może się zmieniać odpowiednio. Inr ą będzie za­
tem dla uczniów inną dla żołnierzy, myśliwych 
i t. p. - '■*

« •
*

W ol olicy Darrmoor w Anglii istnieje mały 
^sek, o którym jako o szczągólnej osobliweści 
byłą m w a na ostatpiera. zebraniu Tuwarzystte* 
botanicznego im. L!neris?a w Londynie.

Gaj ten ma tylko 5 akrów rozległości i za­
wiera 400 drżew. Położony na wyżynie okołc 
1503 stóp wys Vej. Najs. ćzególniejszą jednak 
rzeczą jest to, że drzewa wyrastają wprost z o* 
gr mnych kanciastych hloków granitu, na któ< 
rych niema ani śladu ziemi.

Drzewa te to dęby karłowate, z których 
najwyższe ma ledwie 15 stóp, a wiek ich, jak 
dowodzą pierścienie przecięcia przekracza 500 la t

Oprócz swej karłowatości drzewa te zwra­
cają uwagę fantastycznie sękowutemi i pokrzy­
wionemu gałęziami i przypomina ą one małe, 
w wazonach chowane japońskie drzewka deko­
racyjne. Wt ętrze lasku Wistm&n’s Wood przed­
stawia zupełnie niezwykły widok, ponieważ star* 
sze drzewa porosłe są ogr mnemi masami dłu­
giego kosmatego mchu, który nadaje im prawią 
kulisty wygląd.

Drzewa te mimo starości są zdrowe, wy­
dają co roku żołędzie i podrastają także młodą 
drzewka.

E kooom łsta.
Z NAFTOWEGO ZAGŁĘBIA KROŚNIEŃ­

SKIEGO.
(Koresprwdecya własna „Gazety Wieczornej")

Krosno, 12. maja.
Szyb „di. D. I." dra St. Dunikowskiego 

i Skijj naft. z ogr. por. na Krościenku niżnem ko 
ło Krosna, po dalszem pod wierceniu do 409 
.wetrów, dostał wybuch wynoszą .y dziennie 
-d o  l xA do 2 wagonów ropy.

Jest to pn „Mac Allanie I." znowu najob­
fitszy szyb w zach. Malopolsce. Djwiercony 
■został pod tecfiniczmeni kierownictwem  Karo­
la Kilera
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Kibimak w biały dziań.
Lwów, 14. maja.

O) Z Ffrycarorołł, Jechało do Łopatyna (pow. 
Radź ochów) w doin 4 b.tL, około ffodz. 2JO popoŁ 

1 kolejką wąskotorową, kffkn kupców j urzędników 
za jęty oh w tcrtaicu w Hrycawoj'.

Zaczajeni w lesie bandyci, usłyszawszy zbft- 
ź-ifecy się do lasu motor, przecięli w  dwa mtef- 

1 scach szyńy, w  tym celu, by motOr się wykoleił. 
Gdy motor przybył do tego miejsca ii wykoleił się,

btmdyd wyskoczyli t  gęstwhry, Jedeu t  nich c-i-j 
dał 1 strzałów na postrach, a yOtetn rozkazawszy 
jedącytn podnieść .ęce do góry, kazali złożyć im 
na ziemię posiadaną gotówkę onts kosztowności, 
jak s cg arki i pierścienia.

Nai edrięclt po kolei uczynili zadość Łdkazoyn 
bandytów i tak kttptec Leopold Sassman złożył 
1200 mŁ, Maricos bimfcach 12dXX) utŁ, oraz tubę 
skórzaną na akta, L pa Dawidmaim 31.000 m4l, 
Jakób Sperling 1300 mjL, a Jeden tylko Moz es Wał- 
fis-ch es'czego nie dał, gdyż nic przy sobie nie mi&L

Bartayci zaorawszy złożone im pirniędze, 
odeszli w kierunku 3 opatyna, odgrażając się JtSZ-
cze obrabowanym:, przyczem jeden z nich powie- 
dz!ał- „wy będrede jeździć motorem, a W  ks- 
d z ie n ty  się męczyc przy wojskn".

Zawiadomiony post. polkyi w Szczoto wicach, 
wszczął energiczne poszukiwania, jednakowóż bez 
rezultatu, gdyż za bandytami zsg!nął ślei,

W jiaśnie.ia i perady w sprawach) 
/•głoszeń zupełnie bezpłatnie 

w Adimnistraeyl, Lwów, Sokoła 4 OGŁOSZENIA! O D O /s  U ,  U L rt O G Ł O S Z E Ń  
| otv.arty p rzez  Lały dzień do g a  łz. 7 

w ieczorem  b az  p rzerw y .

. .  - k i  nu  Frani n praóii i i  n iit sten
L W Ó W ,  u l .  L E G l O r Ó W  1 .1 7 ,  G m & c h  B a n k u  Z i e m s k i e g o  ii478 
p o lą r a  t o w a  av  e r S a d e ń sftls  i k r c ,o w e :  TO RBY, MEff^SfśRY, ,
PO R T . ILE I DAMSKIE TOREBKI w  u fia ik lsa  w ^borgSi S tu rto w n le  » d « ? ta ! i la n ia

I PC SABY IPMAC9

B ed n arzy  p o m k n js  Lwowskie T o jnnystw a. Akcyjne 
Brjw_róv., n i  hdeporewsica 18. 11779

Ko icyp enta __  przyszłość jelca. Spólnilca poszukują za­
raz. Zgło«~snij pod .Adwokat* do biura ogłoszeń 
Bruska. L.rów , Kościuszki 2. 11868

E K riPA C , SPRZEDAŻ, BAStłABA

Kupaje powi
kAutTMctory

OwiBSCi po!, ido, franctuci^ 
.Lektor* kiikołija 23.

tóaa sanue oraz
9010

D‘ Bt cynkowy 4 m/m, 6 .../m i cynkowany 8 m/iu roz­
maitej długości około 1203 kg. sp .zeda Zarząd lasów 
Koro Uc koło Niżniowa. O .erty  z zapodaniem ceny 
do 2 . maja. 11832

Z arzą d  fol. Koortatitynówka m- do uprzedania dąby 
około 1000 metrów kubicznych loko las. Zgłoszenia 
pr— jnr-uje Zarząd fo t K onstanty nówka p. Jarosław.

11858

L i ) . e c 4 ) i l ]  zup inie nowa 12 HP. ok izymie do sprze- 
aan  a. W iadomość: Skład drzewa. uL Żółkiewska 79.

118:2

F s u n k o j t  wóska dla aborego, na kibcach. Odpowiedz1 
z pedantom n a y ,  I a o mae, pod Antonina Kozłowska, 
B itorago 11, IL p. 113^5

F o lw ark  z budynkami z wkładem do piątnastu milonów 
i kamienicą : wkładom do o  Pereca milionów marek 
Kai ą. — Dom koo- iowy .Hipoteka* JuEaaa Woj­
towicza, Lwów, Sapiehy 9. 11939

K o n so la  z lustrem, kredensy, garnitur klubowy, biurka. 
Do nabyeia, Sapiehy 41 11940

ROZMJUTd
A.kJSŁ ,4ta przyjmuj* panie m  esaa słabości i udziela 

p a n d . Dysk. ;-ya. l/l. Lwowskich Dzieci 7 (d. Pełna).
11772

U n lcw a ia iam  zgubiony dokrimont książka odroczenia 
z reku 1920 wydana w K m izie Uzap. Lwów. 11938

4 lK O lu ‘ dla braku lokalu kam<daryjnego przys.ąpi ja­
ko spóln k do prospei iji.cej kanceL.ry! lwowskiej. Wa-
rn-iki w ędla  um wy Z głosce da pod  .A  'wol-at* 11941

Bilety w izytowe, aibumy na widokówki i f togratie — 
róż m rodzaje bloków — poleca Sayfcrth & Dydyński, 
Lwów, Hotel George'a. 11907

Żnmals mbi i formy
orro-iiialn-; francuski/ angielski % am erykir. sde, wiedeń­
ski® i inne na S5ŻO N  LETNI 1921 w największym 

wyborze ty lito u jencralncgo zestąpcy

B .  B K E G b S f i N ,  KARfl^LICKA  ̂n!
T@S©ff©ra 63—29. 11834

S. GP8 SSNANH,
kra-wlec

L w ó w ,  u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  L . 1 6
poleca się P. T. Publiczności. 11844

MATKI pamiątsć. te tylko
lanolinowy puder „DZ D£3* 

z mar1 ą „Kogut* radykalnie i szybko usuwa 
oprzbic V  zaczerwienienie i stan zapalny 
skóry u dzieci. — Sprzedaż w aptekach, 

drogueryacłw pet fumery-c1.  11770a 
Przedstaw icielstwo n-, Lwów:

G. ŚLIWIŃSKI, ul. Teresy 16.

KOMUNIKAT
w sprawie sprostowania zarzutów v  prasie Ma­

łopolskiej, dotyczących zboża romańskiego.
A). Zboie z Rumunii sprowadba PnAotwowy 

Urząd Zakupu Artykułów Pierwszej Potrzeby, — 
przekazując takowe po przybyciu w granice P o l­
ski Państwowemu Urzędowi Zbożowemu.

B). Transporty zboża rumuńskiego nadcho­
dzą do Kołomyi, gdzie są badane przez Komlsyę, 
wktórej prócz przedstawicieli stron, bierze \'dz ał 
ekspert przysięgły, oraz delegat Państw. Urzędu 
Zbożowego. Rezultaty ekspertyzy stwierdzone są 
odpowiednim protokołem cdoiorczym i w razie 
nadejścia zboża zanieczyszczonego ponad nor­
mę, przewidzianą umową, odpowiednią sumę po­
trąca się z rachunków dostawców. Zboże zgniłe, 
zbutwiałe luo porośnięte — wcale nie jest przyj­
mowane.

C). Potrącenia stosowane w&ględem do­
stawców są w różnym itopniu bonifikowane od­
biorcom.

D). Jak widać z powyższego przedsięwzięte 
zostały wszelkie środki ostrożności, by ochronić 
tak Skarb Państwa, jak i odbiorców przed stra­
tami, któreby za sobą dostawa zanieczyszczo­
nego lub zepsutego zboża rumuńskiego pociąg­
nąć mogła. 11942

Państwowy Urząd Zboiowy.

Hisble fapiedrowane, m ^ fe ra '2
cł-HHSenae I s p rę ż y n o c t łó ­
żka ż a ia s-n , w k łady druciane, 
aiałeryaly  na pokrycie mebli 
k ayy na łitóka Itp. 11741

mną m i  tupet s- w s is s .  i m  8m m  8-

OBUWIE
luksusowe jakoteż zwykłe, d-mskic i m( sk e wszelkiego 
rodaaju, szpilkowa i szyta poleca „TRW AŁOŚĆ". Wy­

tw órnia obuwia, Kraków, ul. Grodzka 3. 11877

20? n lann i rtywaM
i r« tyo;ta, złoto , srebru, brylanty, dysmentuj
jp e rłjf  kupuje, wypła ajłjc najwyższą w artoć i 3 ł ! w *  l| 

Jubiler, 7 vów , Legionów 29. 11943

M n ą  r t r H a

9 a m w ido wycierania.
Poszukiwany, jak najlepiej wprowadzony

Gencrahy zas!ępsn
FABRYKI PRZYB01ÓW DO PALENIA

(ta jB i i  c r i ia  rn ic s K l)  11441

F I L I P  BE.RMANN,
Wiedeń, VII., M arlahilferstrasse Nr.

K t ó r a  H u r t o w n i a
względnie D «h Handlom, y posiadajj^cy własne 
podejmie s ę komisowej! sprzedaży ryżo? Zj! 
przy podaniu szczegółowej oferty pr_y rozs :rzo a±y co* 
n«j mulej jednego wagonu wraz z rwferencya gararantn- 
iącege Banku pod .Rft1 '» To w. ‘dcc. .Rekiazna K I  

rVa“, Pozr ań, Aleje Morcinl erwskie 6. 1178?

Najskuteczniejszy środek
przeciwko

oslabieaiti i wycieńczenia organi • 
nizma, niemocy, molokrwistości (anemji), 
brakowi apetytu, złemu trawieniu i t. p.

PIGUŁFJ siłslwśrcze
wyrobu Lab. Farm. b4i9

U l AGA! l uiecim y również wszelkie inna przed­
mioty Lab. Farm. Ap. Kowalsulego.

„A p t. K O W A L S K I -
W WARSZAWIE, Miodowa 1.

Skutek wproś.]- zdumiewający ujawnia się już po zażyciu 
pierwszego flakonu. Żądać w aptekach i składach aptecz.

SlijjD! I n  M n ?
H  RObNICCY li.
K R A K Ó W  W I E D E Ń
Z c n ą ć  C d s i t r ą i . iy X n k Ó T V ,£ i  J  u 3

| Telefon 2363, adres telegraf. Jtacya*1, Krabów 
l l n e f r *  nn iV 9  w ładunkach wagonowych I flo-

| żelach mniejszych tylko łsnrjowniR i t
1) Towary kolonialne, artykuły społyw -1

I cze i codziennego zapotrzebowanie;
2) Tłuszcze techniczne i wszelkie ch emi- 

kalia dla przemysłu mydlarskiego, garbar­
skiego i t. p. oleje, pokosty i farby ziemne, 
mydło do prania;

3) Papier drukowy, konceptowy i do pa­
kowania. 11534

P r z e p iO W a d z i wszelkie tnmsabcjc 
| handlowe w zakresie Importu i Eksportu.

Posiada własne przedstawicielstwa we 
wszystkich większych miastach zagranicznych 

I i zamorskich.
Fabryki, Związki, Kooperatywy, Kupoy, 

Konsumy i wszelkie inne Zrzeszenia apro- 
■yizacyine zechcą zażądać informacyi i o- 
erty, któremi służymy każdjczośma bez­

płatni o i odwrotnie.
Zdolni zastępcy w większych mia&tach 

j kresowych poszukiwani. » 11334

Szai ahaciw ć przedpłatą
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Z iwiad^Tniarny naszych 
P. T. Odbiorców i Do­
stawców, że p. F U p  
Tiliernann, zamieszkały 
we Lwowie, ul. Hoffmana 
Opata i. 9, nie stoi w ża- 

anym stosunku do naszej firmy i i e  i?  zobowiązania 
saciągnięte przez tegoż imieniem firmy — nie bierzemy 

odpowiedzialności. 11927

Za firmę Józef Tarnawski i Ska
Sp' łk z ogran. poreką 

L w ó w ,  u l i c a  S o p e r n iK a  Ą 2  B,
J. TARNAW SKI. R, KWICZ.

F O S T U K A
kóacesyouowaaa Ajencyi dia TRANSAKCYI 

MAJĄTKOWYCH,
firma protok. u 5 .  F r y a r y c n d w  1. 8 ,  III. piętro, 

od godidny 8 do 10 i 3 do 6
MA rf*A "i 3RT iB"uŁ: kilkanaście kamienic, 

willi, majątków ziemskich i parcel. 
Również przyjmuje w komis w y ż e j  po­

dane objekty. 11752

A M E R Y K A Ń S K I E
M A I Ł E P S Z S

w r a ą B z s a  i n s i r l  o f ir m y

Henryk APPEb
LWÓW, LEGIONÓW L. 1

H „ W Y W I A D ”
BIURO INFORMACYJNO -  WY>»AWN;CZF.
założone przez m ałopolskie insty*ucye finansow e, 

SKa 2 agr. odp.

WE LWOWIE, HETMAŃSKA L. 8.
Ł DZIAŁ 1NF0RBAGYJKY: udrieia ścisłych i dokte- 

dnych informacyi o zdolności kredytowej przed­
siębiorstw handlowych i przem ysłowych, oraz 
osob  prywatnych w kraju i za granicą, opartych 
na badaniu ksiąg gruntowych, rejestru handlowego  
i dokumentów urzędowych.

II. DZIAŁ WYDAWNICZY: wydaje „Gazetę bankową'1, 
jedyny w  Polsce dwutygodnik pośw ięcony wyłą­
cznie sprawom finansowym i bankowym. P ierw ­
szorzędny organ inseratowy. U944

Ttacze, Olsie, SteManję
d la  p n e n y s ł a  m y d la rsk ie g o  I lekstjp lisnso

dostarcza wagonowo i w mniejszych ilościach ze swoich ma­
gazynów w Krakowie, Lwowie, Warszawie, Łodzi i Gdańsku

POLSKIE TOSI. HftHDME S.
Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y :

S . r a ? s  O w ,  6 1 f i w l s . o w s X a  1 .
WdrMawa, Świąt iKrlysKa 2 7. 
L w ó w , K o ł łą ta ja  8 
Ł ó d ' ' , Hotel Victoria.
G d a & i k ,  Hundegasse 46*

Adres telegr.: „T0HANŁ Prosimy żądać ofert.

R u r y  e s a r n e
^ocynkowane i ołowiane, łączniki czarne i

rcynkowane, armatury do gazu, wodociągów 
centralnego ogrzewania, Jako*eż wszelkie 
ARTYKUŁY TECHNICZNE I ŻELAZNE — 

poleca ze składu firma 11843

Bernard Apfelbaum,
Lwów, eal. K o tłu ją  L. g,

■NI SE8?!8WS
6 H. P., KAMl iN IE  iplyń- 
skie, CYLIND ; Y mac-iie 
2 i i mtr., ELS W ATI RY, 
TRYERY, GAZA jedwaona, 
oryginalno szwajcarska. PA­
SY transmisyjne skórzane i 
konopne, oraz wszelkie arty­
kuły cii? młynów i przemysłu 
dostarcza natychmiast Biuro 

techniczne 11534

A , Romer,
K raków , D łu g a  "4.

M
H A # V L A I Ł

riur Oh f V'ąr.tad papieru, pra/borów kanceiarw I
W BORYSŁAWIU. tt\, Pc.&.K. U°2l

poLca: Papiery wszelkiego rodzaju, Księgi handlowe, urządzenia kancela- 
ryj e, kopiaty, taśm y do maszyn wszelkich systemów. Przybory rysunkowe, 
przybory szkolne, ołówki Har< tmuin i  oa Nr. 1—5, .Mephisto* i .Kohinoar*. 

kredki, przykładnice, trójkąty, tusze, atramenty, gumy arabskie ltd.
Towar doborow y]!' Ce.iy konkurencyjne! 1!

F A D K ^ E W
F A B B Y K A  W Y B O B Ó W  O R Z l lP I IY C a

Sr*. 2 o g r. ©€lp» w  B O LE C H O W IE
posiada na składzie zapasy taczek, Siylisk do m ioteł, 5* sortów  1 sprze­
daje wyro y te  po renach Konkurencyjnych. — Zarazem  przyjm uje 
zleceń a n wsze kie inne w w ofy. drzewne wedle m d s  łm y ch  wzorów  
i wykonuj i je . ycłlło i solidnie. — 'Ye Lwowie przj,,muje zamówieniu 
i udzjeli informacyi KUNO SCH.YIIERER, nl. M agazynowa 1. 11586

wszelkiego rodzaju wh wszystkie i ga;u .Kaca i gr.ioośclach
W WIĘK ZYSM ILCS'? \«SS X .WSZS oś A SKŁA3 i i .  11919

F' ir- *“-a SAMUEL INSLIOHT Wied ń - Kraków - W arszawapapieru C entr: Wiedeń 1 Pauei inarkt 19
F IL Q : K.ifflK&W , UL%’»  S IETLO lM SiiA  L. 5 9 .

ILANSFELBER
1 F A B R Y K A  03Z I E Ż Y 1

iSHa
W B I E L S K U

DOSTAWCA 9NT. O. G, KRAKÓW
DOSTARCZA UBPAHIA M5SKIE 1 DZIE- 
CiNNE, UklFORMY, ©OZiEŻ U4 BOTKI- 
CZA, SPÓDNICE DAMSKIE, CZAPKI PO- 
DltóŻHE 0 9  NAJTAŃSZYCH CO

L

 NAJLEPSZYCH JAKO&L »»»g

I
tl

I
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